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Apostoł Kazachstanu
Kim był człowiek, który poświęcił życie, by opiekować się zesłańcami, ludźmi deportowanymi na kazachskie stepy? Kim był kapłan, który zyskał tytuł Apostoła Kazachstanu? Czyli kim był bł. ks. Władysław Bukowiński?
Szukając choćby częściowej odpowiedzi na te pytania zwróciłem się do ks. dr hab. Jana Nowaka, wice postulatora procesu beatyfikacyjnego ks. Bukowińskiego. Jego opowieść przybliżyła mi najważniejsze etapy życia błogosławionego kapłana.
Ksiądz Władysław Bukowiński urodził się w Berdyczowie na Kresach. Był Kresowianinem. Tam spędził lata dzieciństwa, później rozpoczął naukę w rosyjskim gimnazjum w Kijowie. Naukę kontynuował w Płoskirowie [dzisiaj Chmielnicki]. Uczył się tam już w polskiej szkole. I wojna światowa i różne trudności sprawiły, iż musiał z Kresów uciekać. Trafił do Krakowa, gdzie na Uniwersytecie Jagiellońskim rozpoczął studia prawnicze. W trakcie studiów założył Akademickie Koło Kresowe. Dla kolegów Kresowian przygotował bursę. Troszczył się o ich wyżywienie. Pracował nocami, by zdobyć pieniądze na działalność bursy i Koła Kresowego. Następnie wstąpił do seminarium. Po święceniach kapłańskich rozpoczął prace duszpasterską w archidiecezji krakowskiej.
Słuchając tych słów wtrącam, że jednak Kresy pozostawały nadal w jego marzeniach.
O tych chce także opowiedzieć. Zgłosił się do pracy na Kresach. Rozpoczął działalność w polskiej diecezji w Łucku. Najpierw pracował w seminarium duchownym, prowadził katechizację, a później został proboszczem katedry łuckiej. To był już czas II wojny światowej,. Trudny czas. W roku 1940 został aresztowany za rozdawanie książeczek do nabożeństwa, które jednocześnie dawały możliwość posługiwania się w kościele językiem polskim. Oskarżono, go także o wspieranie wiernych żywnością. Władze sowieckie skazały go zaocznie na osiem lat więzienia. Po roku został w sposób cudowny uratowany z tego więzienia, w czasie, gdy Sowieci rozstrzeliwali więźniów. Wrócił do Łucka, wrócił do katedry i nadal duszpasterzował wśród ludności kresowej. W roku 1945 Sowieci ponownie go aresztowali.
Pytam, czy właśnie wtedy rozpoczął się azjatycki etap w życiu księdza Bukowińskiego.
Tak, ten etap zaczął się od łagru w Dżezkazganie. Ksiądz Bukowiński pracował tam jako górnik w kopalni miedzi. Od razu rozpoczął tam także wśród więźniów pracę duszpasterską. Pomiędzy przebywających w obozie kapłanów podzielił poszczególne części łagru i zlecił im przygotowanie dla więźniów rekolekcji, a następnie spowiedzi i Eucharystii.
Nie mam wątpliwości, iż nie spotkało się to z przychylną reakcją sowieckich władz obozowych.
Naturalnie, raz został przyłapany na działalności duszpasterskiej. Wsadzono go do karceru. Gdy był w karcerze wezwał go kierownik obozu i powiedział interesujące słowa:
- Bukowiński, wiem co wy tu robicie, ale nie wchodźcie na rogi donosicielom.
Musiał zatem być bardzo ostrożny w swoich działaniach i roztropny. Jednak nie zaprzestał działalności. W nim nie było lęku. Była w nim jakaś siła, że w imię Jezusa, z wiarą w Opatrzność tworzył to obozowe duszpasterstwo. Kiedy w obozie zorganizowano strajk, to poproszono, go – jako prawnika – by sformułował dezyderaty skierowane pod adresem władz. Jednocześnie przekonywał współwięźniów, że strajk nie może być czasem chaosu, że w obozie musi być porządek. To nie może być fala złości i nienawiści. To musi być zupełnie nowy styl działania. Organizował w czasie tego strajku modlitwy, konferencje. Organizował także spotkania Polaków, podczas których mówił o historii Polski. Później tę historię przez niego opowiadaną spisano i jest ona przekazywana kolejnym pokoleniom. Dzięki takiej organizacji strajku, ten protest się udał. To chyba jedyny przypadek udanego strajku w łagrze.
Kazachskie stepy, kazachskie wsie i osady, kazachskie miasta. To tam prowadził swą duszpasterską działalność, w tajemnicy przed sowieckimi władzami błogosławiony ksiądz Władysław Bukowiński. Świadkiem jego działalności była miedzy innymi Apolonia Słobodzian. To w domu jej rodziców kapłan mieszkał po opuszczeniu łagru, okresie przebywania na wolności.
Księdza Bukowińskiego mama poznała na cmentarzu. Podszedł do niej, przedstawił się, że jest księdzem. Mama była bardzo zdziwiona.
- Skąd, skąd tu ksiądz, gdzie ksiądz mieszka?
Powiedział mamie pod jakim adresem mieszka i gdzie pracuje. To było niedaleko od naszego domu. Mieliśmy w domu małą gospodarkę – krowy, wieprze. Parę kilometrów od Karagandy mieliśmy mały domek, więc mogliśmy mieć ten dobytek. Zimą, przez tydzień mama nosiła jemu mleko ciepłe.
- Boże, on w takich okropnych warunkach żyje.
On pracował, jako stróż i jako palacz. Nocował w jakimś brudnym miejscu. Ni łóżka tam nie było, ni innych sprzętów. Mama z ojcem porozmawiali i zaprosili go do naszego domu.
Mieszkał u nas przez trzy lata. Dużo osób przyjeżdżało. Jechali o trzysta i czterysta kilometrów, nawet z Ałmaty. Pamiętam, że byłam matką chrzestną jednej dziewczynki. W tamtych czasach od roku 1936, kiedy przybyli do Kazachstanu zesłańcy z Podola, do lat 1954-55 nie było tu kapłanów. Dwadzieścia lat nie było księdza w okolicy. Ludzie potrzebowali kapłańskiej posługi. To nie było legalne. To wszystko było robione nielegalnie. Komuniści prześladowali wiarę. W tamtych czasach o religii nigdy nie mówiło się oficjalnie. 
Ludzie pracowali, a wieczorami przychodzili do naszego domu. Okna były wtedy zasłonięte prześcieradłami, kocami, żeby nie było widać światła i odprawiała się msza, trwały spowiedzie, śluby, chrzty. Dom był nie taki duży, no wszystko jedno dużo osób przychodziło.
Nie tylko w naszym domu tak się działo. Ludzie zapraszali księdza Bukowińskiego także do swoich domów. Czasami jechał na dzień, dwa. Dużo ludzi go zapraszało. I mówili w swoim gronie znajomym, by przychodzili, bo będzie msza, spowiedź. I tak on pracował po tych domach. A domy takie nieduże, niewysokie, a on wysokiego wzrostu był. Biedny cierpiał, żadnej określonej pory zjedzenia, czy to śniadania, czy obiadu, czy kolacji nie miał. Wszystko odbywało się byle jak, bo pracował bardzo dużo.
Głos pani Apolonii łamie się, ta niemłoda kobieta nie może powstrzymać łez.
Poświęcał swe życie tym ludziom, którzy tak długo czekali na księży, którzy nie mieli kontaktu z kapłanami z miejscowości, z których ich wysłano. 
Co jeszcze mogę powiedzieć? Był bardzo dobrym człowiekiem, lubił bardzo dzieci. Mnie wydaje się, że on lubił wszystkich ludzi na świecie. O nikim nie mówił źle. Nigdy. Był zawsze uśmiechnięty, wesoły. A momentami taki zamyślony był…
Po trzech latach, w dniu 3 grudnia 1958 roku, w czasie kiedy odprawiał mszę świętą do domu naszego zapukali.
- Goście przyszli do księdza – powiedzieli.
Odwrócił się i powiedział.
- Niech zaczekają. Skończę mszę świętą – już wyczuwał, że po niego przyszli, że już nie wróci do domu. Wziął ze sobą ciepłą bieliznę i wyszedł z domu.
Nie wiem ile miesięcy śledztwo trwało, odbył się sąd. Wyrok jemu dali trzy lata. Ksiądz [Bronisław] Drzepecki aresztowany w tym samy czasie dostał siedem lata. I ksiądz Bukowiński z uśmiechem mówił
- Jemu dali siedem, a mnie tylko trzy – zawsze był pogodny, nie było w nim nigdy złości.
Wszystko przekładał na uśmiechy i żarty. Nigdy mu nie zależało ni na pieniądzach, ni na ubraniu, a zależało mu tylko na tym, by pomóc tym ludziom, którzy na niego czekają, chcą przyjść do spowiedzi, do komunii, chrzcić swoje dzieci, śluby zawierać. Bardzo ciężko pracował.
Głos Apolonii Słobodzian znowu się łamie na moment, a po chwili mocnym głosem wspomina.
U nas domek był nieduży. Kiedy ksiądz Bukowiński był w więzieniu, to przez trzy lata ojciec dobudował jeszcze jeden pokój dla księdza. Taki trochę większy. Przyjeżdżali do nas księża, do księdza Bukowińskiego przyjeżdżali. Księdza [Bronisława] Drzepeckiego do tej pory pamiętam i księdza [Józefa] Kuczyńskiego. Jeden raz na Wigilię przyjechali. Nie tylko tych dwóch – więcej było. W tym nowym pokoju odbyła się ta kolacja uroczysta. Mama tak liczyła żeby było dwanaście dań i takie odczucie miałam, że ksiądz Władysław był jak Pan Jezus wśród apostołów…
W oczach pani Apolonii znowu pojawiają się łzy. Wiem, że to już koniec opowieści.
Kiedy w Związku Sowieckim prześladowania skierowane przeciw ludziom wierzącym nieco zelżały ksiądz Bukowiński mógł odwiedzić Polskę. Mógł także zamieszkać w Polsce. A jednak nigdy nie porzucił katolików w Azji Środkowej, zawsze do nich wracał, zawsze wracał na kazachskie stepy.
W Karagandzie, w dzielnicy Majkoduk, niedaleko starego kościoła mieści się Seminarium Duchowne. Z niedalekiej świątyni dochodzi kościelna pieśń. Ksiądz Piotr Pytlowany, rektor karagandyjskiego seminarium oprowadza mnie po niedużym muzeum obrazującym dzieje podziemnego duszpasterstwa z czasów sowieckich.
Jesteśmy przed gablotą z rzeczami osobistymi błogosławionego Władysława Bukowińskiego. Wszystkie te rzeczy przekazała nam siostra eucharystka, siostra Flora, która w niektórych podróżach duszpasterskich mu towarzyszyła. Tutaj są rzeczy osobiste, bielizna, jest nawet krawat. W pewnym okresie ksiądz Bukowiński pracował jako kierowca i nie tylko, więc w pewnych miejscach występował w świeckim ubraniu. Jest także stuła i jest rzecz bardzo ciekawa – dwustronny ornat. W zależności od okresu liturgicznego był używany z jednej lub drugiej strony. 
Rzeczą, która dla kapłana, dla kleryka, a także dla większości wiernych najważniejszą i zmuszającą do głębokiej refleksji jest mały kielich, który razem z nim był w obozie. Wykorzystywał go do sprawowania codziennej mszy świętej i zaraz za kielichem są już rzeczy osobiste błogosławionego Aleksandra [Ołeksandra] Chiry, z którym był zaprzyjaźniony. Jest tu należąca do Aleksandra [Ołeksandra] Chiry stuła, biret, a także część odzieży liturgicznej, którą wykorzystywali w różnych okresach wspólnie sprawując Euchrystię.
Niedaleko gabloty, o której opowiada ksiądz Pytlowany znajduje się niewielki relikwiarz.
Jego obecność, błogosławionego Bukowińskiego daje nam mocne wsparcie duchowe i za tym wsparciem duchowym idzie niesamowite przesłanie. Bardzo ważne dla wszystkich, którzy mieszkają w Kazachstanie. Tutaj, na tej ziemi, gdzie warunki życia nie zawsze są łatwe, można być szczęśliwym. Błogosławiony to właśnie szczęśliwy. Bukowiński swoim przykładem pokazał, że pozostając w Kazachstanie, nie wyjeżdżając do Polski, tutaj można być szczęśliwym. Może nie w takim sensie, w jakim rozumie to dzisiejszy świat, ale w sensie duchowym. Dlatego jego obecność w relikwiach tutaj, w tajemnicy świętych obcowania, pośród nas jest też bardzo ważna i przypomina nam każdego dnia po co tutaj jesteśmy i dokąd zmierzamy.
Inna część Karagandy. Z nowo wzniesionej katedry dobiega maryjna pieśń. Na katedralnym podwórcu rozmawiam z abp Tomaszem Petą, zwierzchnikiem katolików w Kazachstanie. Nasza rozmowa dotyczy języka używanego w duszpasterstwie, a także o znaczeniu dziedzictwa duchowego, które zostawił po sobie błogosławiony ksiądz Władysław Bukowiński.
Nie bez przyczyny ksiądz Bukowiński nosi tytuł Apostoł Kazachstanu. Ten tytuł mówi wiele. Ksiądz Władysław Bukowiński jest symbolem, ale chodzi przecież o całą grupę kapłanów Polaków, Litwinów, też kapłanów innych narodowości, którzy tutaj swoje siły, swoje łzy, swoją krew zostawili w tej ziemi. To jest duchowa inspiracja, ale też namacalny przykład dla nas. Będziemy z tego czerpać jeszcze przez długie lata.
Błogosławiony ksiądz Władysław Bukowiński, kapłan który zostawił trwały ślad na kazachskich stepach, który był duszpasterzem Polaków, ale także ludzi innych narodowości, którzy w tragicznym czasie sowieckich represji i prześladowań szukali, wbrew obowiązującej wówczas ideologii, wartości duchowych.


